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W e Czwartek N '

D zic ie  z b u d o w a n ia  i opisartit '  w i e ż y  
ś w i e c z c e v  na  sk a l e  B c l l r o c k i e y  w  

S z k o c j i ,

. ( Dokończenie. )

Ta- okol iczność,  że g łówne  arkady ru­
sztowania przez cały ciąg zimy cp; :rały się 
wszelkim burzom szczęśl iwie , dodawała ro- 
Hornikom nowego  męztwa i  ufności. W i e c i e  
r o k u ■ 1808 wylądowali  wcześnie na , skałę, i 
pracowal i  nieprzerwanie nad wielkiem tern 
dziełem; Naypierwszem zatrudnieniem było , 
*by  ów budynek mieszkalnym uczynić.  P on ie ­
waż za każdem wzbieraniem wody  częstokroć 

witlkieui  niebezpieczeństwem ży c i a ,  a za­
wsze z  niezniiernem natężeniem na statkach 
przeładowanych robotnikami do wielkiego 
okrętu przewozić  się musiano, przeto uznano 
za rzecz potrzebną , aby dla bezpieczeństwa 
ludzi  sprowadzić ieszcze ieden okręt,  i po­
stawić go w pobliikuści  skały; by ł  to szo- 
ner bardzo dobrze zbudowany o 1600 cetna- 
rach , który pływał  tak płytko że  w razie po- 

. trzeby,  aż do samey skały przybywać i ludzi  
wraz z barkami zabierać zdołał .  Prz y  takich 
Oslrożnościach można było ciągnąć robotę z 
mnibyszemi przerwami,  i pracować aż do pó- 
źnieyszey pory rokn. Na  założenie fundamen-- 
tów do wieży  wykuto w skale dół znaczLey 
g ł ę b o k o ś c i , a dnia 10. Lipca - 1808 załeżono 
kamień węgielny  z- wielką uroczystością. Do  
■wszystkich dostępów do skaty pozakładano że ­
lazne gościńce i koleie , aby ogromne nrassy 
kamienne tćm łatwiey  dostawiać na- mieysce; .  
pracowano zaś dzień i noc z taką gorliwością,  

-do konea oworoczney pory budowniczey 
skończono pierwsze c-ztery pokłady kamienne 
p r z e z . k t ó r e  lnttr wieżowy aż do- wysokości 
■piąciu stop i sześciu cali- nad skałą postąpił 
P .  S t e r e D s o n  by ł  zawsze sam obecnym i 
zarzadzał  pra ’ n z  wielką zręcznością i -g o r l i ­
wo śc ią ,  prz.y czem pomagało mn bardzo ieg.0 
wielkie,  doświadczenie w  budowlach te£o ro- 
dzaiu. 

r

T O Ś  C I

6 , 14. Stycznia i£ic,.

Podczas iasnyen dni w  zimie P.  S t e - -  
r e n s o n  odwiedzał  skałę po kilka razy , i wi ­
dział z nkontentowariiem iah dzielnie funda­
menta opierały się burzom naynatarezywszyni; 
sam nawet budynek drewniany tylko mało 
co uszkodzonym został od wiatrów i od za­
wieruchy Wiosna  1809 zastała iuż robotni­
ków w ni tprzei  wauey pilności; ponaprawiano 
mieysca założeni",  i nueyscr wyładowywania 
kamieni z  barok , a przez to główną tę część 
pracy znacznie ułatwiono. W  miesiąca W r z e ­
śniu ćosżedł  badynek do wysokości  stop trzy­
dziestu , na czem skończyła się stała podsta­
wa wieży i na czem tahżo i P ,  S t e y e n s o a  
zakończył  prace roku trzeciego-

Dnia 11. Lutego 1811 w  nocy,  zapaiono 
po pierwszy raz ogień przyświeca-ący,  którego 
światło na brzegach miasta A r b r o a t h  g ł o ­
śnym okr*ykieu? rsdośnym powitano ; a ■ tć-yitr- 
samey nocy odpłynął  ze  stanowiśaa swoie^o 
okręt będący na straży z tymczasowymi światłu-- 
mi Jtrzesirzegaiącemi.

W ie ża  l i e l l r o c k »  ma kształt zupełnie 
okrągły;  fundamenta iey leżą równo z  po­
wierzchnią morską podczas zw yczaynycb  odle 
wów, a zatem- około _i5 stóp głębiey podczas 
zwyczaynycb napływów morskich. P ie -wsZe ’ 
czyi/ nsyniższe dwa po k ła d y  kamieni wpu*’ 
szczone sąy .ska łe ,  a kamienie tak w  tych ia-- 
ko toż i w e  wszystkich pokładach, daley na­
stępujących powiązane.są z sońą nakształt-ia-- 
skółczego ogona, i iedne dt> długich mocne" 
ml klamrami , tak pospalane-, że  cała b u d o w * ; 
’ ednj  tylko iest rnassą,

Fnndamenta wieży  składaią sią z  samych 
kamieni ważących przynaymniey po 5e ce.na­
rów i maią 4.1 stop średnicy,  która'ko wierz­
chowi W i e ż y  cb raz' zmnieysza się tak, iż n'  
paTapetu latarni tylko- i 3 , stóp wyiiosi. W-y-- 
sokeść wieży od fundamentu aż do paimpetu, 
wynosi  sto stop Angielsh icb ,  a wraz z latar­
nią sto piętnaście.  Budynek ten ’ od sinłego 
spodu aż- do trzydziestu stop wysokości  swa- 
iey iest massą zupełnie starą; a dopiero na 
tey wysoborsi znay.duie s»ę brama wchodowa ;
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do ni£y wyłazi  się po drabinie sznurowey zdre-  
wnianemi szczeblami,  którą podczas powodzi  
wyciągają w  górę.  U sarney bramy znaydaie 
się »nały ruchomy żuraw , za pomocą którego 
spaszczaią krzezło dla wyciągania osób wyż- 
szey rangi.  Od tego imeysca maią mary  7 
stop grubości,  kióra atol. stopniami zmnieyszą 
się i u parapetu latarni tylko iedną stopę w y ­
nosi.  Wyższa  połowa wieży dzieli  ‘się na 6. 
i zb  przeznaczonych dla doglądaczów i na 
skład zapasów do utrzymywania świąjła.  W  
izb ie  na pierwszem piąirze znayduią się w ę ­
g le  k a m i e n n y  kadzie z wodą i inne sprzęty 
większego gatunku. Na drągiem piątrze są 
cysterny z  uleiem tudzież zapasy skła i in­
nych  artykułów do ja tami  potrzebnych. Na 
tzeciein piątrz* iesi kuchnia^ na czw.artem iz ­
ba mieszkalna i  sypialna dla -doglądaczów 
na piątero izba gościnna, nad klśrą bezpośre­
dnio stoi izba świecąca czyli  latarnia. W e  
w.szystkich tych izbach są posadzki kamieniie, 
a związek między niemi czynią drewniane 
drabiny sęhodziaste., wyiawszy latarnię, .a któ- 
rey wszystko od ognia iest  bezpiscznem,  a za­
tem i schody hodowane są z lanego żelaza; 
na kształt pięknych sclnodów w obserwatorium 
O-sfordskiem.

;Każde z trzećh niższych piąter ma pc 2, 
a każde z wyżs zyc h  po 4 - ukien, T e  wszy­
stkie -są pad-wóyrie, *  szyby baifdzo troskli­
wi e  jsalatowane. Zewnątrz  ma JtazJe -okno 
Jnocnę okiennice drewnianą , dla zab ez ­
pieczenia przeciwko nurzooa i  biciu fal mor­
skich. Parapet  ja tami  ma 6 stop wysokości 
i drzwi prowadzące na -balkon czyli ganek , 
który formule sic z .gzymsu’ ( corniche) idące.  
gO do okoła górnej'  części wieży ; w około 
.ego ganku id?ie Jętka krata żelaż.na

W  kuchni znaydtiie się ognisko z lanego 
żelaza, a n ley  .komin z tegoż samego kruszcu, 
który ciągnie się przez wszystkie piątra aż do 
latarni ,  i wszystkie i z b y ,  przechodząc przez 
ni e ,  ogrzewa Komin ten, tylko się dotyka 
»ci»n, nie będąc w nie wpuszczonym,  pouie-  
.waż by się ioaczey moc murów znacznie osła­
biła Wszystkie  w e wn ęt rzn e  drewniane czę­
ści wi eż y  1 inne sprzęty.., są z  drzewa dębo­
wego.

Latarnię i  wszystko co do nipy należy',  
robiono i składano w F - d i ^ b u r g u ,  Ma one 
Jkształtr ośtniogrann , dwanaście siop średnicy 
■ t 5. stop wysokości ,  i składa się z sztabów 
żelaznych , które oraz i wielkim szybom, 7a 
ramy■ slożą. Szyby sn z grubego polerowne- 
go skła Zwierc iadlanego, uiais po półtrzeci  
stopy wysokości,  po dwie stop i 3 dali szero­

kości,  s przynaymniey po ćwierci  cala grubo­
ści. LatarnL pokryta iest lekką kopułą mie­
dzianą a na tey- znaydaie się wielka kula w y ­
płacana z  wentylatorem.

Światło w latarni na wieży B e l l u c k i e y  
i i c z y  się między nayiaśnieysze światła,  iakie 
się tylko z n a y d u i ą i ' p ° a czas pogody  tylko po­
niekąd iasney, można ,ie gołem okiem w odle­
głości  siedmiu mil* widzieć.  P o  wielo c z y ­
nionych doświadczeniach nżywaią doń ol iwy 
i  gnotów Argandyyskich , które stać muszą w 
samyin palnym punkcie wielkich reflektorów 
srebrno płatowanych. T e  reflektory maią po 
24.,cali średnicy i kształt pp.aboliczny.

Aby  światło B e l J r o c k i e  od innych 
nadbrzeżnych znaków przyświecających łatwo 
rozróżnić inożna, ustawione są reflektory na 
obracalnym biacie czworobocznym który za 
■pomocą bardzo ;prestego .narządzenia w pr ze­
ciągu sześciu minut obraca się raz ieden do 
okoła ośi prostopadle stoiącey. Między refle­
ktorami a jpostrzegtcuśera .na .dwócn prżec ’ w 
leg łych stronach obracaiącego się hlaiu,  usta­
wione są szyby z skia czerwonego,  a to tak, 
i e  iza itażdem obracaniem się .reflektorów , 
.dwa całkiem przec iwne  wrażenia -Ba uważalą- 
<ce .oko -nczynioneini bydź muszą , a mianowi­
c i e ,  raz światło znane świetnie iaśnietąee, a 
drugi 'raz przy przebiiąniu się p r z e z  szyby 
ko lo rowe,  mocne -światło czdywone Tym 
.s-pasobetn ma światło Bel lrockie coś tak w i ­
docznie odznacza:ącego się, że  -go zaraz na 
pierwsze spostrzeżenie za żadne inne nadbrze- 
■żne ognie przyświecające -poczytywać n ie  
można.

Aby  zaś żeglarzowi  w Jedynym Jeszcze 
pozostaiącytu razie n iebezpieczeństwa,  to iest  
podczas wielk iey mgiy ,  daaź zpah przestrogi,  
dzw oni ą  -ustawicznie dwa. dz wo ny  o dwunastu 
•cetnarach -wagi & to za pomocą tegoż S a m e g o  
mechanizmu, co reflektory obraca. T e  dzwo­
ny nie Słychać -wprawdzie tak daleko ,  o a k  
•światło widzieć można- tym czasem rozlega 
Mi ę  dźwięk i ch  przec ież  dosyć daleko po za 
.obwód skdy ,  ażeby okręty przestęzedz ieszc^e 
.zawczasu przed uderzeniem się o skałę.

Zawiadywanie J i e l l r o h i e m  składa się 
z  iednego j . a d z o r r y r pcbierąiącego  rocznie 
26 gwineów , z .poddozorcy  mającego r ę ­
cznie  55 gwineów i z -dwóch pomocników 
płatnych po 5o gwineóty nr rób. Ci -dostaią 
prócz Lego co trzy lat nową odzież naji-ształt 
odzieży wartowników przy ognili świecącym 
w  N o  r l h e r 11 - L i g h 1 h ó u s-e. .Dopóki na 
wieży straż odbj-waia, otrzyinuie każdy z nich 
dostarczającą racyę wołowiny,  masła, ryżu, ia-



rzyny  , piwa,  i po 4 feniki  dopłaty dzlenney.  
W  A r b r o a t h ,  mieście na pr zec iw łegły-m 
brzegu raybl iżey  położonem,  ina każdy z do­
zorców przyzwoi te pomieszkanie z przyległym 
ogrodem i z inuemi swobodami.  Blisko tych 
pomieszhań stoi wieża hasłowa o 5o stopach 
wysokości ,  na któ-rey z.cauduie się wyśmienity 
teleskop achromatyczny , za pomocą którego 
uróże na wi eż y  św.iecącey korresponduią Za­

wsze ze stróżami odwodowymi  Trzech stró­
żów  musi ustawicznie bydż na -wieży świecą- 
x e y , gdy  tymczasem ieden na stałym lądzie 
,odpoc-ywa i oraz przy wieży hasłowey służbę 
ipełnić obowiązanym iest, aeżeli zaś burzl iwa pora 
■nie dozwala regularnego łuzowania stróżów 
tedy  bywa ieden -stróż przez- 6 tygodni  na 
w ie ż y  świecące/ a przltz dni w  domn u 
rodziny swoiey  Do usługiwania wieży  3 ell- 
rockiey przezuaczouy iest umyślny okręt ó 
tooo cetnarach , który ma godło wyobrażają­
ce wieżę  Bel lrorką,  a który , nazywa się 
P h a - r o s .  Te n  mały kuter  stoi ustawicznie 
ma ko tw ic y  pod k r b r o a t b ,  z kad podczas 

f  ka żde go  nowiu i  knżdey pełni  x i ę ż y e a , lab 
k i e d y  indziey gdy tego potrzebia, do wieży 
Żeg lu ie ,  żywność i inne zapasy odw ozi ,  i 
Stróżów -luzuie; -iest zaś tak urządzonym , ze 

k a żd eg o  -czasu bez niebezpieczeństwa do iniey- 
:sca wylądowania na skałę przybliżyć się może. 
Czterech żeglarzy nt i eż y  do prowadzenia te- 
»go statku, a dwóch z nich zostaie ustawicznie 
j ia żołdz ie towarzystwa właścicieli .

'Ogólne koszta wybudowania,  urządzenia 
■i obsadzenia tey wież y  świecąoey w y no ­
sz ą  bardzo inieruą summę 60,000 funt. szterl. 
.(600,000 Z R . )  Od siedmiu lat przez  które 
taż wieża na tak cząste burze i  napady roz­
hukanego moiza zawsze wystawioną zosta ie , 
okazała s ięiak nayw ytrwalsza doskonałość b u ­
d owy  oneyże.  P rz e z  ca ły  ten czas prawie 

n i c  n i e  wyniosły koszta i e y  po pr aw ie ni a , a 
pożyteK który przynosi dla żeglugi ,  iest tak 
wielki-m , że imię doświadczonego i niezmor­
dowanego  i e y  kndow niczego zawsze tylko l 
wdzięcznością _ z podziwieniem pr zez  prze- 
i cżdzaiących żeglarzy wspoinipantrm bywa. 
Zważaiąc przytem leszcze ,  że całe to przed­
sięwzięcie wykonano właśnie w  tako— a cza­
s ie ,  gd z ie  uwaga całćy - E u r o p y  zwróconą 
b~la na woynę,  ze wszystkich woien nnywn- 
-inieyszą, nie można wstrzymać się od podzi ­
wu nad pieczołowitością Rządu , który i  w 
samych nawet  takowych czasach,  wewnętrzną 
pomyślność kraiu zawsze ina na oku. i żadnych 
n i e  oszczędza kosztów na tak chwalebne i 
pożyteczna przedsięwzięcia

W i 4 ć o m o i  c.
O ż y c i u  'Tadeusza K o śc iu szk i  w y i ę f a  z P o ­

r a n n i  k, a w y c h o d z-ą c «  g  o r t i -  
b  i  n d z  e.

{ z WarszawskiSy Gazety codzienney. )

T a d e u s z  K o ś c i u s z k o ,  urodzi ł  się vr 
Li twie około roku 1750 , z  famili i  Szlcche- 
ckiey. Juz w  dzieciństwie przeznaczyl i  go 
rodzice do s łużby woysko r. ey , i w tym celu 
oddany był  ma nauki do słynącego pod óvf- 
cz.as w W a r s z a w i ę  Korpusu Kadetów. Familia 
Xiążąt  C z a r t o r y s k i c h ,  pod którey opieką 
ukształciło się tylu -wielkich ludzi  w  Polsce ,  
czuwała z szczególnie>szem stara-i'em nad wy- 
chowaniem iego.  Celował  K o ś c i u s z k o  mię­
dzy współtowarzyszami w  (Mateinatyce i  ryso­
waniu ; 2, tego .powodu posłany został do 
F ra n cy i , dla  wydoskonalenia s ię  w  tych nau­
kach.

Uczniowie  • Warszewskiego 'Korpuśu £.»• 
-detóiV,, po  ukończeniu nauk,  mieli  sobie za­
pewnione stopnie Oficerów w woysku ; prze­
to też K o ś c i u s zk  o , po  kilkokiotnćua po by ­
cie we F>-ancyi-, powróc iwszy do O y cz y z n y ,  
otrzymał kompaniią w dowództwo.  W ł a ś c i ­
wie  iednak, zawód swóy woyskowy,  rozpoczął  
dopiero w k r n e . T y c e  p ó ł n o - c n - e y .  Ni c  i  :s 
doi jd z pewnością -wiadomy p o w ó d ,  dla któ­
rego K o ś c i u s z k o ,  udał się do Ameryki.  
-Jedni przypisuią to naózwyczayney  chęci  sła­
w y  i walczenia źa sprawę -wolnego L udu;  in­
ni  zaś sądzą , iż miłość dla córki ieduego z 
magnatów, którey ręka odmówioną jnu zostaia, 
zn iewoli ła  go do opuszczenia Oyczyzny .  Ze  
-powód dopiero przytoczony,  nie iest zupełnie  
niepodobnym do praw dy,  dowodzi  tego sło­
d y c z  enarakoeru K o ś c i u s z k i ,  i ego r yc er ­
skie uszanowanie i  grzeczność dla płci  pię- 
kney,  a razem i niektóre okol iczności  życia 
iego L ecz  miłość l a ,  w  szlachetnein iego 
sercu n ie  mogła tylko zapalić żądzę chwały.

Była  to właśnie chwi la ,  k iedy  S t a n i ­
s ł a w  P  o n i a t o vr sk - i , .panował  na Tronie 
Polskim; chwila pierwszego rozbioru tego 
nieszęzęśl iwego kraiu. K o ś c i u s z k o  wsiadł  
na olłręt, u ylądował  w  Państwie Stanów Zje­
dnoczonych , S ia wi ł  się przed Washingtonem,  
nie będąc mu przez nikogo poleconym. Co 
cię sprowadza tutay? zapytał  go się Jenerał -— . 
Cbcę walczyć za niepodległość Ameryki.  — - 
Jakie twoie zdolnośc i?  —  Doświadcz innie 
Jenerale;  odpowiedział  skromnie K o ś c i u ­
s z k o .



W  procce zdarzyła się sp oso bn ość , w  
Rlórey dowiódł  biegłości  swoiey w taktyce 
woieuney  i n iepospol i tej  odwagi  równie 
iah szlachetnego sposobu myślenia. Został 
■więc Oficerem i niedługo dał się poznać ca- 
łey  Ameryce- ,

Do  rohu 1776 służył  K o ś c i u s z k o  rako 
©chotniR w woysRu Ameryhauów 1 w tym do­
piero roku., wyroRiem F.ady W o i e n n y  miano­
wany został Indżtnierem w randze PułRowni- 
Ra,  Adiutantem przy Jenerale G s t e s ,  a nie­
co późniey naczelnym Indżenierein Arinii po­
łudniowcy ,  Rtórą początkowo Jenerał  G a t e s, 
a potem Jenerał  G r e e n  dowodził ,

*'W rokn 1783 ua w n ;oseK samego W a s ­
h i n g t o n a ,  mianowanym był  K o ś ę i u s z ' k o ,  
dow„ucą  Brygady ,  a to iah pateilt wyiaża, w 
nagrodę Jługlch i znakomitych zasług Jego 
w] sohie talentu, ziednały Mu w krotce zaufa­
nie W  a s h i n g t o n a  , Jenerała G a te  s , 
F r a n k l i n  a 1 powszechną miłość w woyshu. 
Młody w ów czas L a  F a y e t t e ,  Któremu 
przeznaozou em było równie nieszczęśl iwie 
•walczyć za wolność F r a n c y i , iah K u s a i i r -  
- z c e ,  za niegodlegtość Pol^Ri, ohazy wał mu 
szezegójnieyszą pizyiażń.

W reszcie kiedy A n g I i i a, zniewol&ną iuż- 
by ła  upnae n iepodjegłość A iu e r y  h i,  powrócił ,  
do O czyzny  K o ś c i u s z k o ,

Ż y ł  spoRoynie w  oddaleniu od S i ó l i ć y , 
dopóki  zgromadzone na seymie Stany j i e  we- 
z w a l r  go na Jenerała Maiora woysh-, maią- 
c oh dać odpór n ieprzyjac ielowi ,  który w o- 
■»-ą chwi lę w granice Rzeczypospol i tey wtar- 
griął. Słynął  w tenczas K o ś c i u s z k o  tylke 
7  ińęzlwa , hiórego w Ameryce tyle dał do­
w od ów  : ale biegłość iego w p o l i t y c e d o t ą d  
ięszcze wcale  nie była znaną.

W yrus zy ły  woysha w 1. 1792 pod nny- 
wyzs ze m dowództwem Xięola  J ó z- e  fa  P  o- 
n  i a to  w s k i  e g o  SynoWCa Królewskiego na 
W oł y ń ,  gdz ie  pierwszy r»z na własney ziemi; 
okryt się sławą K o ś c i u s z k o  W  pamiętney 
bi twie pod D u b i  e r  Ra,  ócwiódł  że  nie tylko
walecznypi ,żołn ierzem,  *-le i biegłynt był  J e ­
nerałem.

Po  zawarciu korzystnego pokoiu , uwol­
niwszy się od służby woyshowey ,. wysechał,  
powtórnie za giatiicę , i roh cały, przepędzi ł  
pr>, większey części: w  D r e ź n i e  i L i p s k u . .  
W.  tym właśnie czasie .otrzymał; zaszczytne 
obywatelstwo we F.ancyi. .

Chociaż oddalonym b y ł ’ od k r i i u w s z y ­
stkich' iednaR, współziomków oczy ku. nie- 
jftu obrócone były.  P o  wielu taynych nara­
dach ,, postanowili .  Patryoci  Polscy ieinu n a ­

c z e l n e  dowództwo yroysR po wi er zy ć , ,  i w  
tym celu. dwóch z pomiędzy siebie do niego, 
wysłali  Jakkolwiek niedostateczne były ich 
s i ły ,  udał się przec ież  K o ś c i u s z k o ,  aż na 
granice Królestwa w towarzystwie iednego z 
Polaków,  który teraz znakomitą dostojność w  
Oyczyźnie piastuie. W i d z ą c  że umysły nie 
dosyć były ieszcze r ew olu c j i  przygotować 
ne , a lękaiąc się aby nieprzyjaciel  niędomy- 
ślił  się przyczyny  powrotu iego do Oyczyzny;  
odprawił  podróż do W ł o c h  , zostawiwszy za­
ufanym przyiaciołom swoim staranie ekolo 
przysz łego powstania.

Dopiero na początku 1794 rokn przybył  
do Polski  , i do W o i e w ć d z t w r  Krasowskiego 
wkroczył .  Pamiętnym jest dzień z/j Marca,  
w którym trzystu walecznych Polaków',  z ło ­
żywszy w ofiierze wszystkie dostbtR' s wo i e ,  
pod okiem samegoi  nieprzyjaciela , zawiązało 
Kbtifederacyą w Krakowie i wypowiedziało 
woynę wszystkim sprzymierzonym Mocarstwom. 
K o ś c i u s z k o  tymże aktem, ogłoszonym był  
Naczeliiihizra siły zbroyney,  w  iego ręce z ło ­
żoną została nieograniczona władza,  ale nie , 
zawiódł  po łożonego  w nitn zaufania: nie  
masz P o l a k a , któryby go oskarżam o nadąż y­
cie powierzouey  mu władzy.

Gbdąwszy naywyższą władzę F o ś  c i  u- 
r z k o ,  wydał  natychmiast odezwę do Narodu* 
w  którey śmiało lecz oez  wyniosłości  ... w  w y ­
razach prostych,  ale pełnych ognia i m o c y r. 
wystawił  cel  i nadzieię swoią. Drugą od e­
zwą zachęci ł  Polki  do wspierania usiłowań 
Oyczyzny

„ W  prycc iągc  RilKo sta'nęłó pod  
bronią óopo- PMalŁŁ^. Na ich czele wyru­
szył  z  Krakowa i dnia 4- Kwietnia 1794 r,» 
stoczył  wiekopomną w  dzieiach Polskich b i ­
twę pod K a c ł a w i o a m i ,  W oys ko  składają­
ce się po większey, części z prostych 1 nie* 
wyćwiczonych  chłop ów , ,  uzbroionóch w dzi ­
dy i k-osy , bez dęiał i procha , Wytrzymało 
pięciogodzinną walkę ,  opanowało plae b i twy  
i odniosło zupełne zwycięztwo: Jedenaście
dział w z ię ty ch ,  mnóstwo zaprzęgów i amu­
n i c j i ,  byłby owocem, ićy pamiętney walki.

Odezwa którą K o ś c i u s z k o  psi tea> 
ważnem zwycięztwie- ogłosi ł ,  Jbynayinniey po­
dobną nie iest: do tych, .  które w teraźnieyr- 
. zycli  czasach, nie raz czytac n«m. się zdarza: 
pc prostu i: rzetelni© opisuie bitwę i iey  
słtutki , p i ę  chełpi  się z ■ zw yr ie z tw a,  ani u- 
Rrywa straty ianą poniósł.

{ D okończenie nastąpi. )j


